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WESOLY KURJEREK 


DELA WSZYSTKICH. 


Wychodzi dwa razy na miesiac: S i 


Bardzo latwo. 
4 ! 


— Powiedz mi kolega, czy, jak chcieć, można się odkochać *.. 


— Bardzo łatwo. 
— No, jak ?.. 


Dowiedzieć się, że rodzice panny nie mają pieniędzy na kaucję. 


Uomaan 
ranac kaw aaa 


Nie patrz na nmie... ja się 
Odwróć oczka złe! 
Złe, czy dobre: oczy twoje 
duż urzekły mnie, 
* 
Czyli gniewem zaognione, 
Czy błyszczące w małach, 
Pytam, co mi wróżą one? 
] bierze mnie strach... 
* 


boję! 


Nie mów do mnie... ja się hoję!.. 
Choć twój minał gniew, 


Och! — wiesz — za dwa słówka twoje, 
Radhym oddał krew. 
s 


Lecz, co dziś mi wróżą one. 
Kto zgadnie? kto wie? 
Może szczęście wymarzone ?... 
Jednak — boję się? 


Bożydar. 


wig" 


Zycie zwykle przyrównywają do księ- 
gi, przyznać jednak trzeba, że księdze 
tej nie braknie na rozmaitości. Tak np.: 


Życie dziecka, to — elementarz. 

Zycie pensjonarki, to ~ - album z wier- 
szami. 

Życie młodzieży w epoce rozkochania 
to — album z fotografiuni, albo opra- 
wiony w różową skórkę romans. 

Życie knpca — książka rachunkowa. 

Życie uczonego — zapylone „in 
folio*. 

Życie reportera — notes. 


Zycie bogacza — 
i rozchodu. 

Zycie biedaka — książeczka do bra- 
nia na kredyt. 


księga dochodu 
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złr. wraz z Wesałym 
e a 
panan 


Kurjerkiem. 


Zycie aktora - „kopirbuch“ „item“ 
niekiedy życie literata). 

Zycie adwokata = kodeks i słownik. 

Zycie strojnej damy — książka z mo- 
dani. 

Zycie dobrej gospodyni — 
obiadów.“ 

Zycie przecietnego śmiertelnika — 
kalendarz. 

l tak dalej 
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„ad infinitum’ 
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Sobieski i Kara Mustafa 


(Aneedola historyvczna.| 


Opowiadają. że gdy Sobieski z swo- 
jem wojskiem stał pod Wiedniem. u mial 
razem z wojskiem około 37.000 ludzi 
na 700,000 ludzi stojących po, stronie 
Kara Mustafy, wtedy wielki wezyr tu- 
recki, drwiąć sobie z króla polskiego, po- 


slaf mu przez jednego turka kwarte 
maku i kazał powiedzieć: — Waszmość 


królu Janie UI, racz przyjąć i policzyć 
ziarnka maku; a jak je zrachujesz. prze- 
konasz się i dowiesz. ile nasz pan ma 
żołnierzy na pokonanie ciebie. Ale So- 
bieski uśmiechnął się na to, — kwartę 
maku przyjął i w zamian posłał do Ka- 
kwartę pieprzu. a kazał tak 
powiedzieć: — Wielki wezyrze! przeliczyć 
kwartę maku, toby była wielka robota 
i dużoby czasu wzięła, a korzyści dala ma- 
ło. Ju ci posyłnu kwarte pieprzu i pro- 
szę, abyś go nie liczył, ule zjadł, co nie 
będzie trudne i dużo czasu nie zabierze, 
a gdy zjesz kwartę pieprzu, wtedy po- 
znasz, jak moje wojsko smakuje. Po 
skończonej bitwie pod Wiedniem, mógł 
Sobieski na poległych turkach. zdoby- 
tych namiotach, choragwiach i boga- 
tych Inpach policzyć nie ziarnka maku. 
ale plony zwycięstwa. A z płaczem 
i wstydem uciekający Kara Mustafa, cho- 
ciaż kwarty pieprzu nie zjadł, poznał 
dobrze, co znaczy bić się z wojskiem 
polskiem, pod dowództwem króla Sobie- 
skiego. 


AJ 7 


Parafraza. 


Chociaż to życie idzie po grudzie, 
Jak mi Bóg miły, dobrzy sa ludzie: 
Ten temu kat ten temu skradł, 
A już głupiemu. to każdy rad!... 
RÓS: 


Do naprawy. 
— Gdzież wy matko tego koguta niesiecie ? 
— Adyć panieku. dawniej pioł zawdy 
w sam pół nocek. a teraz ciegiem o godzinę 
się spóźnia. Niosę go do zegarmistrza, żeby 
bestyję wyrychtował. 


Jak kowal śmierć oszukał, 
a djabłu skórę wygrzmocił. 


(Wesoła powiastka ludowa). 


Przed kuźnią poczciwego i pracowi: 
tego kowala, zatrzymał się ubogi zakon- 
nik jadący na osiołku i prosił naszego. 
majstra, aby mu osła podkuł, co gdy 
kowal uczynił, zakonnik, jako zapłatę 
kazał mu życzyć sobie trzech rzeczy. 
Kowal bez długiego namysłu powiedział: 
— Najprzód, życzę sobie, aby butelka 
moja zawsze była pełna wódki. — Speł- 
ni ei się to! — odrzekł zakonnik, upo- 
minając go, żeby nie zapomniał o naj- 
ważniejszem. — Po drugie, — mówił 
kowal, — życzę sobie, aby złodzieje, 
którzyby w nocy poszli na moje grusz- 
ki, bez woli mojej zejść z drzewa nie 
mogli. — Dobrze ! — odrzekł zakonnik, 
to życzenie ci się spełni, tylko 
nie zapominaj, — tak go znowu ostrze- 
gał — o najważniejszem! — Po trze- 
cie — mówił kowal, — życzę sobie, 
aby bez mojego pozwolenia, nikt nie 
mógł wnijść do mojej izby, chyba dziur- 
ką od klucza. Zyczenia twoje się 
się spełnią, odpowiedział zakonnik, 
żałuję tylko, żeś czegoś lepszego sobie 
nie życzył. To mówiąc, dotknał się 
ręką sztabów żelaza w kuźni się znaj- 
dujących, które natychmiast w srebro 
i złoto się zamieniły, Poczem zakonnik 
wsiadł na osiołka i pożegnał zdumione- 
go kowala. 

Tak nagle zbogacony kowal nie 
porzucił, jednak swego rzemiosła; pra- 
cował i nadal od rana do wieczora, stół 
jego tylko się różnił od dawniejszego, 
kiedy jeszcze był ubogim. Najlepszym 
atoli napojem jego byłu, jak dawniej 
wódeczka, która z cudownej flaszki nigdy 
nie ubywała, a miała, przytem, tę włas- 
ność, że życie pijącemu przedłużała. 

Gdy kowal skończył rok setny, za- 
pukała do drzwi jego śmierć. Kowal 
udawał, jakoby śmierć od dawna byla 
mu pożądaną i chętnie z nią iść go- 
tów, prosił jej tylko jeszcze o łaskg, 
żeby mu pozwoliła posilić się na drogę 
wieczności kilku gruszkami z ogrodu 


— i 


jego. Śmierć zezwoliła i poszła nawet 
z uim do ogrodu. (Gdy stanęli pod drze- 
wem pełnem pięknych dojrzałych gru- 
szek, rzekł kowal do śmierci: — mnie 
staremu ciężko na drzewo się wskrabać, 
wleź więc z łaski swej na drzewo i zer- 
wij dla mnie kilka gruszek! — Owszem, 
odpowiedziała Śmierć na drzewo się 
skrabiac, a gdy już weszła na drzewo, 
zawołał uradowany kowal : siedźże 
tam teraz dopóki ti zejść nie pozwolę. 
— Długie lata siedziała śmierć. jak przy- 
kuta na drzewie, u przez cały ka CZAS 
nikt na ziemi nie umarł. Dawno już 
wszystkie gruszki, u w końcu i liście 
śmierć z drzewa zjadła, a kowal tylko 
z niej drwił i szydził, Z głodu śmierć 
już nawet własne ciało objadała, dla 
tego też teraz tak strasznie chuda. Po 
długich prośbach śmierci przyobiecał jej 
nareszcie kowal uwolnienie z drzewa, 
jednakże pod tym warunkiem, że wy- 
rzeknie się prawa do jego osoby. Smierć 
z ochotą na warunek ten przystała, a po 
uwolnieniu uciekała, jak mogła i kowa- 
lowi dała już spokój na zawsze. To ją, 
jednak, martwiło, że prosty kowal ta- 
kiego jej figla spłatał, namówiła więc 
djabła, aby się za nią na nim zemścił. 
Djabeł do tego skory, popędził do ko- 
wala, a stanąwszy tam zapukał do drzwi. 
Kowal poczuł pismo nosem, zamknął 
drzwi na klucz, a na otworze od klucza 
przytrzymał otwarty worek. Gdy djabłu 
długo drzwi nie otworzono, dziurką od 
klucza wciskając się do izby. dostał się 
w worek. Kowal czemprędzej do worka za- 
wiązał, zawołał czeladników swoich 
i wszyscy razem  położywszy djabła 
w worku na kowadło, najcięższymi mło- 
tami kuć po nim poczęli, Djabeł wył 
i ryczał aż całe piekło drżało ze stra- 
chu; prosił i przysięgm, że już nigdy 
do kowala nie przyjdzie, a uwolniony 
zmykał, co tchu do piekła. 

Kowal żył jeszcze długie luta w spo- 
koju, a kiedy już wszyscy krewni, przy- 
jaciele i znajomi jego pomarli, jemu 
także życie się sprzykrzyło. Przygotował 
się więc na drogę wieczności i udał się 
w podróż do nieba. Przyszedłszy tam, 
nieśmiało zapukał do drzwi niebieskich. 
Piotr św. wychylił głowę, a nasz kowal, 
któremu było na imię Piotr, poznał 
w nim dobrego patrona swego, który 
mu się w postaci ubogiego zakonnika 
na ziemi objawił i całe życie tak ła- 
skawym dlań się okazywał. Teraz, jed- 
nak. Piotr św. surowo do niego się odcz- 
wał! — Idż precz ztąd, dla ciebie nie- 
bo zamknięte. boś zapomaiał prosić 
o najlepsze: o zbawienie! To powie- 
dziawszy, zamknał kowalowi drzwi przed 
nosem. Nie dlugo się namyślajac, skie- 
rowił kowal kroki swe wprost do pie- 
kła; spostrzegłszy go czarci, ze strachu 
drzwi piekła przed nim zatrzasnęli i ob- 
warowali. 

Zmartwiony tem kowal, że. ani do 
nieba, ani do piekła przyjąć go nie chcą, 
powrócił na ziemię do rodzinnej wioski, 
a pokrzepiając i odmładzając się sokiem 
z cudownej butelki, żył jeszcze długie 
lata. Dopiero, gdy razu pewnego, popi- 


jając z butelki. upuścił takową na zie- 
mię i w drobne polłukł kawałki, życie 
się jego na ziemi skończyło. 


Wystawa kwiatów. 


Drży krysztalna szyba 
Białym promieniem : 

Lepiej być raz rozpierzchłym blaskiem 
Mknąeym cieniem. 


Chryzantemy chylą płowe główki, 
Jak dziewczętu w kościele: 
Teskno kwiatom za ziemią szeroką, 
Ale się na ziemi śnieg ściele. 


Qicho stoja chryzantemy w doniczkach, 
W upale kwiat opada; 

Duszę od serca odezwać trudno, 
A łza, jak rosa pada... 


—<Ż i 
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Przed Menażerją w malem 
miasteczku, 
(Monolog wywoływacza.) 


Proszę tilko do szrodka, 
bardzo ladny do oglądanie! 

Tutaj państwo bedży oglądacz tilko 
bardzo czekawy żeczy, co tilko w dale- 
kom szweczy jest do widzenia. 

Tutaj jes taki wielgi wonsz, co sze 
nazywa boa duszyczel, to wun żyje til- 
ko od ludzki mięsy, ale sze państwe nie 
poczebuje bacz bo wun teraz nie jest 
glodna ; wun ma taki wielgi apetyt, co 
wun je kilbasy, albo co inne, eo mu 
sze żuczy, bez połykanie! 

Wstęp tilko dżeszięcz grajcary, to 
nie jest żadyn wielgi majontek, proszy 
wejszez kto sze niechcy kompromitero- 
wacz, że nima te pary centy. 

Tu jest także takie panienki, co sze 
od ten wousz nie nie boi, a on sze od 
ni tagże nie nie boi, bo to wona mu 
może bracz do ręki jak małemu dżeeku. 

Tu jest tak, że bardzo ladny ptak, 
co wun jest większy od baranem, 
a mniejszy od koniem, to wun sze wo- 
ła strusz, to wun znoszy taki wielgi jaja, 
jak bochenyk od chleha. a od jego pin- 
ra, to sze robi bardzo ladny kapeluszy 
damski. 

Proszy sobi tilko samemu uwidżycz 
te dżywy, bo jakbym chczał wszyski 
źwierzęty powiedżycz tobym muszał wien- 
ey od wołowe skure gadacz! 

Proszy tilko do szrodka, bo na pole 
nimożna nic widżycz, a każdy szanowny 
biwatel sze sam przykona. 

Jeszcze tilko dżyszaj ostatni 
uwidzenie wielki galowy 
pożegnalny przedstawieni, 
żondani. Proszy wejszcz! 


bo tu jest 


raz do 
amerykański 
na ogólny 


la (O. 


Z karnawału. 


PBUT 

— Cóż, jakieś się bawił na wezoraj- 
szym balu? 

— Powiadam ci: „buffo!“ 

— Aha, rozumiem. to niby wesoło. 

— Otóż, właściwie nie rozumiesz. Uwa- 
żasz: „buffo“ — zdrobniale: „buffeto* — 
a ja właśnie nie wychodziłem z bufetu. 


Z rozmów balowych (oczywiście fran- 
cuskich). 

Golowąsy młodzieniee i panna, która 
niedawno ukończyła pensyą u Mme Chour- 
gotte, rozmawiają w przerwie pomiędzy 
tańcami wedle metody Bartelsa (,„departa- 
ment Niższej Sekwany“). 


— Ou avez vous fait vos études, 
monsieur? 
— Oh, partout. J'ai 6ćtć un dne a 


Varsovie, jai été un åne 4 Paris, jai 
ete... 
— Oh, assez! On voit ça tout de suite. 


Jrocha rymów 
w poezji i w życiu. 


Pocta — moneta = rym teoretycznie 


doskonały, w poezji jednak trywialny, 
a w życiu — całkiem nieprawdopobny. 
Małżeństwo — męczeństwo = wybor- 


ny w satyrze i epigramacie, w źyciu układa 
się rozmaicie, 

Głupi — kupi = rym z przysłowia; 
życie, zwłaszcza w „branży* kupieckiej 
układa się z niego warjanty: ludek —- 


dudek. zysk na towarze — wyprzedaże 
Lie GL 
Chleba — nieba = rym poetyczny, 


ulubiony przez młodych poetów, którzy 


wierzą jeszcze, że można żyć — powie- 
trzem. 
Wino — woda = całkiem nie rym, 


ale mimo to doskonale rymujący w każ- 
dym handlu win. 


pF — 


Co to jest „gwiazdka*?.. 


-- Tate! co to jest „gwiazdka“ ?... 
„Gwiazdka* to jest takie „szwięto”, 
co, jak uni nie mają za co dostać ją 
z nieba, to pożyczają od nas pieniędzy — 
nu, i my na te „gwiazdkę“ też sze cze- 
Szemy... 
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Ze statystyki, 


Obliczono, że posłuch rozchodzi się w jednej 
minucie na przestrzeni 550 metzów. Gdy, jednak, 
kobiety pogłoski roznoszą, obiegają takowa 
w tym samym czasie podwójną przestrzeń. 


OLEG 


Telegram rzeźnika. 
Zaraza zniesiona; jutro wszystkie świnie 
na kolej i ty także. Nie wyjeżdzaj rano, bo 
pociąg osobowy bydła nie zabiera. Świnie idą 
w górę, uważaj na siebie. Jeśli potrzebujesz 
chudych wołów, pamietaj o mnie. 


=P 
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Przegląd polityczny. 


Nie miała Hiszpanja kłopotu poślu- 
biła Kubę, a on ja tak tłucze. że aż 
Ameryka stara się o rozwód dla tego 
małżeństwa. 

Nie miała Ameryka długów, wysła- 
ła swoich biegłych delegatów do Euro- 
py, aby zbadali i nauczyli się, jakim, 
sposobem można zaciągać pożyczki i nie 
płacić. 

Nie miały Chiny kolei żelaznej, wy- 
budowała im Rosja. aby prędzej kark 
skręciły. 

Miała Rosja jednego  Murawiewa, 
którego powiesiła, miała drugiego, któ- 
ry wieszał, a teraz ma trzeciego, które- 
go się boją Prusy, aby ich na trójprzy- 
mierzu nie powiesił, i pod szubienicą 
nie pocałował slę z Austro- Węgrami. 

Za mało miała Francja siły płodno- 
ści, więc ludność jej nie przyrastała, 
a zmniejszyła się. -- Teraz celem salwo- 
wania swej populacji zaprowadza wielo- 
żeństwo, ale haremy zakładać będą nie 
francuzi, lecz moskale. Ta praktyczna 
polityka wykaże, kto zawinił we Francji, 
że się ludzie nie, lub źle rodzą: francuz, 
czy francuska . .. 


FA KTO 
Teatr. 


W szeregu naszych kompozytorów bie- 
żacej doby, Henryk Jarecki zajmuje wy- 
bitne stanowisko. Składają się na to talent 
i wszechstronne wykształcenie muzyczne, 
oparte o dobre i rzetelne studja. 

U nas, na lwowskiej scenie, Jarecki 
ma poza sobą dwadzieścia pięć lat 
uczciwej, pożytecznej i zbożnej pracy, jako 
kapelmistrz i jako dyrektor opery. 

Ten 25-letni jubileusz dyrektora opery 
lwowskiej zszedł się z wystawieniem 3 
aktowej opery Jareckiego : Powrót taty w tych 
dniach, właśnie, u nas odspiewanej. 

Jubileusz, dyrekcja, artyści i publicz- 
ność w czasie przedstawienia Powrotu taty 
obchodziły uroczyście. 

Przedewszystkiem, publiczność owacyj- 
nie oklaskiwała dyrektora opery, gdy się 
ukazał w orkiestrze na swojem miejscu 
i gdy orkiestra powitała go „tuszem“. 

Na otwartej scenie, na czele artystów 
opery i chóru. panowie dyrektorowie dr. 
Bandrowski i Heller powitali. jubilata, a 
pan dr. Bandrowski wypowiedział prześli- 
czną. ciepłą mowę i wręczył jubilatowi 


| w imieniu dyrekcji piękny srebrny wieniec, 


jako symbol srebrnych ślubów 2% teatrem 
lwowskim życząc, aby świącił z nim złote 
gody. Poczem wręczono jubilatowi wiencie 
z szarfami od orkiestry, od artystów opery, 


od chóru, od towarzystwa muzycznego. od 
koła art.-literackicgo i jeszcze odpojedy- 
ńezych osób. — Po przedstawieniu w kole 
art.-lit. odbył sie bankiet na cześć jubilata, 
na którym wypowiedziano kilka serde- 
cznych toastów. 

Powrót taty, jest dziełem muzycznem, 
fakturą swoją i cdem ułożeniem odskaku- 
jącem. odutartych form operowej kompozycji. 
Jest w niem stył nowy, który wyrósł, czy 
urobił się na tle wagnerowskiem i przy- 
stosowany do pewnych narodowych, albo 
ludowych motywów. 

Powrót taty robi wrażenie kompozycji 
już przez to oryginalnej, że się wyłamuje 
z szablonu. Wyróżnia się też niezwykle 
skombinowaną instrumentacją, która orkie- 
strze naznacza w operze ważną i piękną 
rolę. Druga odsłona przez swą barwność, 
energję i koloryt muzyczny, jest najefe- 
ktowniejsza i największe też robi wrażenie 
na szerszej publiczności, silnie tę odsłonę 
oklaskującej. Bardzo piękna jest choralua 
dumka kończąca trzecią odsłonę. Wykona- 
nie opery było, w ogóle, staranne, Prze- 
dewszystkiem, dzielnie śpiewał starego zbó- 
ja p. Górski, a w większych partjach wy- 
różniły się pp. Bohuss i Kliszewska. 

Qzęść choralna ważną i lwią odgrywa 
rolę w tej operze i ta część, co się zowie 
dobrze wykonaną została. 

ś Tańce, wybornie aranżowane przez p. 
Zymirskiego, świetnie wykonano. Wśród 
tancerzy odznacza się para zangażowana 
z warszawskiego baletu. 

Bis. 

O Szklannej górze, którą w tych dniach po 
raz pierwszy wystawiła tutejsza scena, krytyka 
lwowska i publiczność uprzedzona już była po- 
chlebnie z Krakowa, gdzie sztuka ta zyskała 
nie zwykłe powodzenie i mimo, że w roku zesz- 
łym po raz pierwszy odegraną tam została, do- 
tąd utrzymuje się na repertuarze, 

U nas w ogóle takich sztuk esnutych na 
podaniach ludowych jest mało, a Szklanna góra, 
baśń uscenizowana ze względu na swoją bar- 
wność, ładny i rodzajowy język, umiejętne wy- 
zyskanie fantazji ludowej i wszechstronna zna- 
jomość naszych zwyczajów, obyczajów, dawnych 
wierzeń i bajecznej atmosfery z przeszłości — 
będzie, niezawodnie, jeżeli nie na lwowskiej sce- 
nie, to na innych, długotrwatą sztuką repertu- 
arową. Lwów tego rodzaju sztuk, do których 
treść zaczerpnięta jest z czysto ludowej fantazji 
tam od serea dawnej Polski, nigdy nie odczuje 
tak jak Kraków, Warszawa, albo Poznań, bo 
Lwów pod względem populacji był i jest nieje- 
dnolitym i szersza publiczność lwowska, ehoć 
jest polska, tych subtelnych rzeczy, które tkwią 
w ludownj fantazji, nie odezuwa. Tem się też 
tłómaczy, że Szklanna góra nie zrobiła takiego 
wrażenia, jak w Krakowie, chociaż wystawa 
była świetna, dekoracje śliczne, tańce wybornie 
wykonane, reżyserjaą staranna i energiczna, 
a gra artystów w olbrzymiej obsadzie zlewała 
się w harmonijną całość. Muzyka tylko do 
„Szklannej góry“, nie wiemy dlaczego zmienioną 
została, bo daleko lepszą jest p. Bersona, którą 
wykonywano w Krakowie, u nas zaś posługi- 
wano się kompozycją p. Michała Herza, kom- 
pozycją banalną i anemiezną. 

O grze artystów w takich sztukach nie 
może być mowy —- potrzebna jest tylko staran- 
ność i całość harmonijna. Było i jedno, i dru- 


| gie. Głównicjsze role grali pp. Hierowski, Bed- 


narzewska, Rapacka, Woleński, Kwiatkiewiez. 
Grabowiecki i bardzo wielu innych, a najgłó- 
wniejszą, która ożywiała czarodziejskie i fanta- 
styczne tło zztuki, była rola głupiego Maciusia, 
którą przewybornie i z przedziwnym humorem 
grał p. Felman. 

Nieteusam. 


., 


„FORTUNA: 


przedtem B. SZABŁOWSKI wy- 
łaczny na Austro-Wesgry 
Skład Herbaty Rosyjskiej Karawa- 
nowej domu handlowego Sergiusza 
Wasilewicza Perłowa w Moskwie. 
Lwów, Akademicka F. S. 
Rosyjską herbatę karawanowa 
ze składów domu handlowego Ser- 
giusza Perłowa w Moskwie sprze- 
dajemy po cenach moskiewskich 
uwidocznionych w, walucie rosyj- 
skiej na każdej paezee. Dla sprze- 
daży w Austro-Wegrzech przyjmu- 
jemy prze ziętny kurs rubla w kwo- 
cie 1 zł. 30 et. Opakowanie her- 
baty przez nas sprzedawanej w pa- 
czkach calo- pół- ćwierć- i pół- 
twierci-fantowych jest oryginalne 
uskuteczniane pod nadzorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej, w dowód 
czego każda paczka zaopatrzoną 
jest w banderolę ces. rzadu rosyj- 
skjego. Oprócz tego zaopatrujemy 
zela ezk Pali; 
szych handlów ko Lwowie i w Kra- 
kowie,  wyciśnięciem — stampilii 
z naszą firma i za dobroć herbaty 
takową zaopatrzonej odpowiadamy. 
Zamówienia pocztą załatwianiy za 
gotówkę lub za zaliczeniem od- 
wrotną poczty nie rachujac opi- 
kowania, 
Zamówienia przynajmniej na trzy 
funty odsyłamy franko. 
zanrówienin l0-ciu funtów 
dajemy Il-ty jako rabat. Kółkom 
rolniczym powierzamy naszą her- 
bate w komis udzielając przytem 
10%, rabatu., P. T. handlujacym 
odstepujemy stósoawny rabat. 

Z wysokiem poważaniem 
Zarząd Sktadu Herbaty pod firma 
„FORTUNA“ 
we Lwowie. 

(6701-5-2.) 
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Nowo otworzony 


MAGAZYN NOWOŚCI 


dla mężczyzn 


D. KÓRNER 


Lwów, plac Halicki 1. 14. 
poleca kompletną bieliznę 
męską, nowości w krawa- 
tach, przybory d^ podróży 
i toaletowe, kufry, torby, 
wyroby skórzane, rekawi- 
ezki angielskie, kapelusze, 
perfumerja francuska i an- 

gielska. 
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PIZBZAGNE 
Pania 
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Rok założenia 1843. 
Firma handlowa 


w. CZOE 
=! ZAŃbĄ i% 


poleca znakomite krochmale przen- 
ne, ryżowe i brylantowe. Szczotki 
do sukień, do frotecrowania, do za- 
miatania i ryżowe 

Masę woskową i masę francu- 
ską, lukier bursztynowy. tudzież 
wszelkie artykuły niezbędne dla 
każdego gospodarstwa jak: sodę 
mydło, larbkę do bielizny, boraks 
mielony. proszek na owady, trze- 
paczki. gabki, pipy, węże gumowe, 
rozpylacze, hegary, wałcczki 
okien i drzwi, 
ment i gips — niemniej swój naj- 
starszy i najwiekszy „skład farb, 
lakierów, pokostów i matervałów. 
Spirytus denaturowy do palenia. 
kwas karbolowy i proszek karbo- 
lowy. 
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Kantor 


K upraw. galie. akey 


zab, i 


do, 
kit do okien, Ce-' 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 
nie liczac żadnej prowizyi. 
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BAZANTA* 

ochmalem brylantowym do nacierania, a prze- D4) 
że jest o wiele praktyezniejszy OMAN 
i lepszy od innego. Żądajcie wiec tylko: 
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produktów nabialowych Mleczarni 
Przeworskiej 1 dobr Laszki i Bory- 
nicze. 


(Skład centralny: pl. Smolki I. 5.) 


Telefon l. 304. 

Mleko świeże (nie 

zbierane) IETNESTOPE CH 
M!gko ei" rane $ 4 
(Przy odbiorze we 

większy bh iln- 

ściach mleko 
„ zbierane) . 1 j! 
Suietanka slodka 

w dwóch sor- 
-  fachlitrzGczi I 25 
Smietanka kremo- 

wa (piankowa) 1 50 
Maślanka . . og” "5 RZ 


Masło deserowe śmietankowe w fo- 
remkacl po 10, 20, 50i 40 ct. 
Masło śmietan- 


kowe | kle. 1 zl. 25 et. 
Masło kuchen- 

ne świeże | 1 10 
Ser kuchenny i , 2. 
Sery deserowe, stosownie do > 


danych gatunków. 
Z najgłepszym szacunkiem 
Zarzad mleczarni Przeworskiej 
i dóbr Laszki i Borynicze. 


(6702- 12-32.) 
wymiany 
„ buk potrze 
Śl aje 


(6691-6-1.) 
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krochmal 
bylantov 


Celem położenia tamy naduży- 


ciom restauratorów. mam zaszczy! 
podać do publicznej wiadomosci że 


Piwo okocimskie 


sprzedaja na szklanki tylko nastę- 
pujace firmy : 
Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 


1. 12., Wilhelm Arnold, Batorego 
l. 16.. Maks Auerhan „pol Srocz- 
ka“ Kopernika 10.. Jakób Lówen- 


heck, ul. Urybunalska l. 4., Józef 
Ehrlich, kawiarnia tentralna. d- 
zef Fiieg, ul. Jasiellońska 

Adolf  Griinfeld ul. RA 
l. 7. Wilhelm Hellman ul. 
Kaźmierzowska Dawid Kessler, 
pod Szlikiem ul. Pańska 1. 12 Je- 
rzy Kirsch, Solarniu l. 6. Wiady- 
sław Kozłowski. ul. Gródeska l. 79 
Michał Landes, ul. Skarbkowsww 
]. 4. Jan Ludwig, ul. Krakowska 
l. 7%. Nowożeniuk J. ul. Koper- 
niku |. 4. Szymon Post nl. 
Krakowska. Karol Przybylski, ul. 
Teatralna naprzeciw kościoła Je- 
znitów. Abraham Rothberg, ul. 
Każmierzowska pod złotym cap 
kiem. Antoni Rudziński, restaura- 
cya kolejowa. Hermann Salzberg, 
ul. kołłataju róg Kaźmierzowskiej. 


S. Stoff, ul. Sobieskiego. $. 
B. Tenzer, Chorążczyzna l 25. 
Antoni Uhlarz. ul. Batorego l 12. 


Piwiarnia okocimska, Henryka Voi- 


sego, ul. Sykstuska róg Słowaw- 
kiego. Jan Ważny. Cinek ċgo. 


Główne zastepstwo i sklad pi- 
wa beczkowego u pp. Qzyasza Wi- 
xla i Syna ul. Bogusławskiego 1. 
12. "Telefon ne 6. 

Skład piwa faszkowego u p. 

S. Wiesera ul. Sykstuska l. 14 lu 
lefon ne. 149. 
Na przyszłość ogłaszać bedę każ- 
dej niedzieli w dziennikach wow- 
skich nazwiska restauratorów, któ- 
ray piwo okoeimskie sprzedaja, 
a nadto zastrzegam sobie wystapic 
w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obeego piwa pod marky oko- 
vimskiego. (6579-—10—2.) 


Jan Gótz, browar w Okocimie. 
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Wielki handel win wszolkicli jx 
L. Krampner we Lwowie, za rogatka Zòt- 
lat i 
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ekspedycje reczy się. 


Podzamcze. Za doskonałe 


kiewska 
atunki 

nach po 

stownie 


do sw 
winuie, 
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w roku 1894. 
Do nabycia we wszystkich h 
dlach korzennych. 
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odznaczony dużym 
medalem srebrnym 


an- 


r. Ks. Kowaliszyn. 


Z drukarni Kazimierza Wiesnera Lwów, Akademieka 14. 


